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*  D okończenie. J  _

Z a k o ń c z a  Koramerson wiadom ość o tym 
narodzie karlim następuiącemi wyraza
m i:  »Z plemienia R im ów  r. 1770 w  cza
sie moiey podróżv widziałem kobićtę, 
przez Hrabiego Modave rządzcę wyspy, 
mnie przedstawioną, około lat 3o maią- 
cą* w jsoką była na 3 stopy 8 cali i ko
loru bielszego od zwyczaynych miesz
kańców wyspv Mad agaskar. — R ęce mia
ła bardzp d łu gie , wło^y krótkie i w e ł
niaste , spoyrzenie wesołe, twarz śmie
l i  się, temperament 2 ’ w y, piersi nie 
większ od guzików. — Ponieważ ięzyka 
francuskiego nie rozumiała, przeło do
pytyw ać się, o idy ziomków nie można 
było, a wkrótce tćż umarła z następpią- 
cey okoliczności: gdy poznała nasz za
miar oddalenia się z wyspy i zabrania ićy 
z sobą, zaczęła starannie przemyślać nad 
odzyskaniem Wolności; iako«. uciekła do 
przyległych lasów, gdzie w  kilka dni zna
leziona, dla srngości głodu, ledw ie iskrę 
zachowała życia, lecz i ta niebawnie,. 
W oczach naszych i z naszym żalem 
zgasła.

Z opisu Kommersona i podań róż
nych wnioskować można, że było a mo
że i dotąd iest plemię K i m ó w , którego 
członkowie nie są k ar łam i, ale są ied- 
tiak wzrostu bardzo m aiego, zwłaszcza 
gdy zamieszkuią wierzchołki gór bardzo 
wysokich: gdzie zimno panuiące, białość 
stanów* ich ciała , i w  małą go skupia 
obiętość. A nawet być może, iż K im o
n i e  i tenicyianie Iśtyiopii, których X .

Banrer w  sw ey rozprawie karłami nazy
w a ,  są iednćmże plemieniem, któresl^ 
utrzymuie na szczytach gór afrykańskich.

Z  kolei wypada nam m ówić o olbrzy
mach , i zakończyć to pismo ich przy
kładami.

W  Paryżu r. iy 35 widziano olbrzy
ma zFinlandyi rodem, mającego stop 6 
cali 8 i liniy 8 wysokości. — Odźwier
ny X ięcia  Wirtembergskiego, b y ł  stóp 
reńskich 7 i pół wysokim.

Angliia m iała sposobność widzenia 
trzech olbrzymów: pierwszego w yso 
kość stóp 7 cali 6, drugiego stóp 7 cali/, 
trzeciego stóp 7 cali 8 wynosiła.

Olbrzym Caianus w  Finlandyi, by ł 
wysokim 8 stóp miary szwedzkićy. P e w 
ny zaś Szwed zostający w  usługach Kró
la Pruskiego i wymierzony, miał £ stóp 
i cali ó szwedzkich.

T e  przykłady ■ wiele innych, są 
umieszczone w  dziele Schrcbera, o źw ić- 
rzętach czworonożnych.

Przed k:lku miesiącami znaydował 
się w  W arszaw ie  olbrzymi Piotr Iw a n o w  
Ciechanowski, jnaiący 9 stóp wysoko
ści, który nieco późnićy, w podróży do 
wód dla poratowania zdrowia podiętćy, 
zakończ)ł życie. — Wielolud ten liczył 
lat 28 , wzrost iego powiększał się to  
samego zgonu; ciekawą w ięc iest rzeczą, 
do iak znaczney wysokości mógłby się 
ieszcze posunąć, gdyby nie stan choroby 
i w  skutku tegc śmierć poniesiona, ićy  
nie przeszkodziły.

P. Cat czytafąc w  tym przedmiocie, 
na posiedzeniu Akademii w R ou en , roz
p ra w ę , zaczyna ią od olbrzymów cyto
wanych w  piśińie świętem. — D alćy  
oświadcza, iż sam widział olbrzymów
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ińąiących po 7 a nawet i 8 stóp w yso
kości. — Następnie wspomina o Pannie 
ob rzym ce, widzianćy przeź' Goropiusa, 
na stóp io w y so k ićy ;  o ciele Oresta, Któ
re podług greckich p isa rzy , półdwuna- 
stćy stopy, a podług Pliniusza 10 i pół 
stóp wynosiło. O Szkocie Funnam n  
i pół stóp m aiącym .— Wreszcie zakoń
cza rozpravcę wspomnieniem o grolach, 
w  których znaydowano kości olbrzymów, 
na 1 5 , 1 8 ,  20 , a nawet 32 stóp w y -  
kich.

Chociaż dla 0 ’ brzymow około sied
miu stóp miary naznaczyliśmy, iednakże 
ludzi cokolwiek mzszych, a przecież za
wsze baidzo ieszcze wysokich , dla nad
aw y czaynćy: otyłości, przy -olbrzymach 
umieścimy.— Angliią w  tey mierze nay- 
więcćy dostarcza przykładów. Roku 1724 
Jćrzy II. Król angielski, gdy podróż od
b y w a ł  w  celu widzenia swoich prowin- 
cyy, przedstawiono mu Hrabiego Lincoln, 
który ważył 543 funtów ; obwód ciała 
iego obeym ował 10 stóp angielskich, 
a wysokość 6 stóp i 4*caie.

Ziadał dziennie po 18 funtów , był 
oycem sześciorga dzieci, umarł przed 
dwudziestym dziewiątym rokiem.

Anglik nazwiskiem Ed ward B rimout 
kupiec, um arł roku 1750 przeżywszy lat 
ng W a ż y ł  609 funtów'angielskich, a przy 
rządkićy wysokości tak był otyłym  , iż 
siedm osób mierney tuszy, zakryte nie
boszczyka surdutem, m ogły go opięć na 
sobie I

Przykład umieszczony r. 1775 w  G a
zecie angieiskićy, zasługuie na wspomnie
nie. — W  prowincyi W arw ick  um arł 
Sponez. Uważano go iako nayotylszego 
z Anglików, albowiem na 5 niedziel przed 
zgonem, to iest kiedy lat 57 liczył, w a
żył funtów 649. —  Gdy był mierzonym 
po śm ierci, okazało się, iż odległość ra
mion od siebie 4 stóp cali 3 wynosiła, 
umyślnie zrobiono dla niego trunnę, da
leko dłuższą nad potrzebę, aby dogodnie 
13 ludzi, mogło ią nieść i spuszczać do 
grobu. — Na kilka lat przed zgonem, 
otyłość tego człowieka zachowała go 
przy życiu. Pokłócił się bowiem mocna

z Izraelitą, który rozjątrzony, pchnął go 
ostrzem ud scyzoryka, a iednakże nietyl- 
ko wnętrzności, ale nawet tłuszczu do 
końca nie przebił.

Niekiedy się trafia, iż dzieci wkrótce 
po urodzeniu, nadzwyczaynie szybko 
rosnąć zaczynaią , i olbrzymią postać iuż 
w ich dzieciństwie otrzymują.—  W H i-  
storyi Akademii umieiętności *), znay- 
duiemy wzmiankę o dziecku wNo^man- 
dyi bardzo m ałćm  Z urodzenia, które do 
czterech lat, na półczwartćy stopy w y -  
-rosło. Inny przykład natrafiamy wtrans- 
akcyiach filozoficznych **), o dziecku ma- 
iącem 2 lata i 10 miesięcy, a wysokićm 
ns 3 stopy 6 'ca h ip ó ł ,  posiadająŁem głos 
m ę z k i, poiętność dziecka sześcióletniego, 
a dziesięcioletniego siłę.

Pliniiusz namienia o dziecku dwu- 
letnićm, którego wysokość 3 łokci do
chodziła, oraz zapewnia, że tego gatun
ku in dyw idua. u Greków bardzo często 
się w ydarzały , i znane t y ł y  pod imie
niem ectrapelos.

W spomnieliśmy przy karłach, o ma
łych  ludziach składaiących Towarzy
stw a; stóscwnie teraz uczynimy wzmian
kę o narodzie olbrzymów, którym byclź 
maią Patagoni, mieszkańcy AmeryKi.— 
Z  pomiędzy wielu świadectw, przez roz
maitych podróżnych udzielonych, a ty 
czących się ludu tego , umieszczamy na
stępujące: — Dziwną iest rzeczą, m ów i 
Rommerson, iż niemożna ludzi z błędu 
w ywieść, ze Patagoni nie sa olbrzyma
mi : co gorsza bardzo wiele przeciw w łas
nemu sumieniu, publicznie oświadczają, 
iż widzieli na cieśninie Magielańskićy 
owych cudownych Tytanów’ : którzy
w  zagrzaney ty ho imagjnacyi poetów 
i żeglarzy istnieli. — Z tego względu 
ogłaszam, że i ia widziałem Patagonów 
r. 1796, gdy Xięciu de Nassau i P. Bou- 
gainville towarzyszyłem w  podróży do 
Wybrzeża Boucault. — A chociaż nay- 
wyżsi z nich mieli 6 stóp i 4 cale w y 

*) H isto ire  de 1'Acą/dcmie des Sciences, an n ie  ir35. 
p a g . 35.

**) Transactions Philosoph ip tes  N r  a. Ąj5, a r t .  11.
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sokości, chociaż w  całey ofeiętości nay- 
raniey dwa razy od Europeyczyhów są 
ogromnieysi , przecież nie ośmielam się 
nazywać i cii olbrzymami. —

Rougainville, w  ciekawem zdaniu 
sprawy ze swoich sławnych podróży po
wiada: Liczne dostrzegania zapewniły,
iż Patagoni są nay wyżsi , a co do siły  
naymocnieyst z ludzi. Kobiety ich pra
w ie  są białe , i maią postać dosyć zay- 
muiącą — Niektórzy z maytków naszych, 
do namiotów tego ludu odwazylisię udać; 
a widzieli tam starców, których twarze, 
zdrowie i czerstwość cechowały. —  
W innćm  mieyscu m ów i: Ogromna szó- 
rokość p iecó w , wielkość g łó w  i tęgóść 
muszkułów , są gfównieyszemi znamio
nami do olbrzymów zbliżaiącemi Pata- 
gonów. — Dla wysokości ^bytecznćy, 
fignra ich nie iest odrażająca, twarze ma* 
ią pociągłe spłaszczone, żyw e oczy, zę
by bardzo białe, w łosy czarne znacznćy 
noszą długości, w-środku g ło w y  zw ią
zane; twarze niekiedy czerwonym kolo
rem maluią sobie, ięzyk ich łagodny, 
zgoła nic w  Patagonach nie znamionuie 
charakteru dzikiego. — W  końcu Panu 
Bougainyille się zdaie , iż wiodą po ob
szernych płaszczyznach Ameryki Połud- 
n io w ć y , równie iak Tatarzy błąkaiące 
się życie, zawsze ieźdżąc konno, razem 
mężczyźni, kobiety i dzieci, ścigając ob
ficie tam przebywającą zwierzynę , któ- 
rćy mięsem się żywią, a skórami odzie- 
Waią.

Chociaż opisy Kommerśona i Bou- 
gainyilla są rzetelne ; przecież zastanowić 
się trzeba, iż mówią tylko o Patagonach 
w  bliskości cieśniny Magielońskióy miesz
kających, gdy tymczasem może nierów
nie w ięksi ,  w  dalszćy znayduią się oko
licy. — Byron w sw oićy  podróży około 
świata zapewnia; że na pięć mil od miey- 
sca rzeczonego, widziano mnóstwo ludzi 
konno i pieszo, w  liczbie pięciuset przy- 
naymniey r nie mieli żadnćy broni zso- 

; a za uczynieniem zapraszających zna
ków, ieden z nich szybko przybiega; był 
to człowiek postaci olbrzymiey, skóra 
z dzikiego źwi ćrza odzie w ała  barki iego,

a ciało szpetnie malowanem było. Jędrni 
z oczu m iał ezarnem , a drugie biafem 
kołem otoczone. Wysokości b y ł  nay- 
mnićy siedm stóp angielskich. Zdaie się, 
iż w  opisie Byrona nie ma pTzesady; 
a nawet istotnie bydź może, że Patagoni 
przez niego dostrzeżeni, byli wyżsi od 
widzianych ptzez Bougainyille i Kom- 
mersona. Rozmaici podróżni, bardzo się 
różnią w  naznaczaniu wysokości Pata- 
gonom.

Giraudai? utrzym uie, iż dochodzą 
stóp 6, Pigasetta ręczy za stóp 8 ,  Har
ris za 10 ,  Jautson za i i  , a Argensola 
za i 5 .

Samuel W allis  zapewne z nay w ięk
szą dokładnością pisze o Patagonach, kie
dy nay większym 6 stóp i 7 cali, średnim 
6 stóp i 5 cali, anayniższym 5 stóp i 10 
cali wysokości naznacza.

Podróż Magellana pdbyta r o k u i 5 ig , 
iest pierwszem dziełem, w któ rśm  znay- 
duiemy wzmiankę następuiącą o Patago- 
nacb : Pod 24 . i pół stopniem szćrokości 
jeograficzney południowcy, odkryliśmy 
kray zamieszkany przez lud bardzo dziki 
nadzwyczaynćy postaci. Olbrzymy te, 
w ydaw ały krzyk straszny, w ięcey do ry 
ku w o łó w  , niż głosu ludzkiego podob
ny. Pomimo ich ogromu, tak byli zwin
n i , iż żaden Hiszpan lub Portugalczyk, 
niedoścignąłby ich w  biegu Następnie 
przybyliśmy pod ją st. szćrokości połud
niow cy ; ostra zima skłoniła nas.do za
trzymania się przez pięć miesięcy w  tern 
stanowisku. Dosyć długo mniemaliśmy, 
że ten krąy b y ł  niemieszkalnym ; ależ 
nareszcie człowiek dziki , bardzo ż y w y , 
w esoły i silny, przy śpiewach i tańcach, 
podróż odbywając, przy biegł nas odwie
dzić. Magellan dał ieść i pić temu ol
brzymowi, z czego niesłychanie się ucie
szył. B y ł  ciągle napojonym radością, do
póki nie spoyrzał w  zwierciadło , które 
w  darze otrzymał: naówczas zadrzał,
a cofając się ze strachu, ludzi blisko sto
jących poobalał. Przyszedł późniey do 
siebie, a wraz z przybyłem świeżo ol
brzymów gronem, wybornie się b a w ił  
pomiędzy Hiszpanami, Nie można po-
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m in ąć ,  iż ieden z tych wysokich gości, 
niezmiernie spoufalił się z ludźmi, okrę- 
towerni, a z tego względu, tyle powierz
chownością okazywał dobrego humoru 
i pociechy, że Europeyczycy w  żaden 
sposób od śmićcbu wstrzymać się r.ie 
aiogli. Magellan miał chęć kilku olbrzy
m ó w  zabrać w  niew olą; z tego względu, 
dano irń wielką liczbę rozmaitych fra
szek: wtenczas zaś, gdy chciwie cieka
wość niemi sycili, włożono niewinnym 
gościom, pęta na nogi. Z  początku ro
zumieli, że to bardzo piękna nowa za 
bawka, a nawet sam połysk żelaza, moc
no ich zach w ycał,  lecz gdy spostrzegli, 
że są skrępowani i zasadzeni, strwożyli 
się i zaczęli w  pomoc w z y w a ć ,  niew i
dzianego l i s t w a  imieniem Stiebor. Na- 
ówczas ich siła zdawała się w y ró w n y 
w ać  postawie; a ieden zerwał pęta 
i śpiesznie itfiekaiac zniknął. Apetyt tych 
olbrzymów^ .ńąp' stosowny d? .ogromu 
ciała. Magńwan nazwał ich J ’atagona- 
mi. SebalcT de Yeert Holender,, odbywa- 
iacy podróż około św iata ,  w idział na 
w ysp ie  przyległćy Cieśninie Magiellań- 
skiey, kilku dzikich ludzi, maiącyoh dzie
sięć lob iedenaście stóp wysokości. - -  
Frezier także wspomina o olbrzymach 
w  Chili, których wielkość do dziesięciu 
stóp dochodzi. A. P  Acuna zapewnia, 
o istnieniu ludzi na 16 palnąć w  ^  w y 
sokich, mieszkaiących około źrzóch i rzó- 
ki Cuchigąn 7

Nie można być dosyć ostrożnym, 
aby niekiedy prawdy w  kłamstwo nie- 
zamienić, zwłaszcza kiedy ią uważamy 
przez szkło powiększające. — Przecież 
z wiadomości, iakie przytoczyliśmy o ol
brzymach, rzetelny można w yp ro w aJz 'ć  
wniosek, iż począwszy od 22 aż do 45 
stopnia szerokości południowćy , nieza
wodnie mieszka plemię ludzi, co do 
wzrostu w'yższe i w  siły  zanlożnieysze, 
od wszystkich innych, na kuli zi emskióy 
mieszkańców. — Kiedy zaś w  każdym kli

macie, i każdym punkcie naszego planety, 
W^ydarzaią się po siedm i więcóy stóp 
maiące olbrzymy, nie masz więc nic 
dziwnego, że między Patagonam i, do 
9 ci u lub lociu stop dochodzą. —

Nie zakończę obranego przedmiotu, 
bez oświadczenia prawdy, we wszystkich 
sercach" cnotliwych,,głęboko utkwioney; 
że w  ogólności potwory, karły i olbrzy
my , wyłączając całe pokolenia , z mdzi 
niskich, lub bardzo wysokich złożone, 
są nieszczęśliwemi istotami: że często
kroć dla szczególoćy budowy ciała, są 
w  niemożności zara&zema własnym  po
trzebom: że z naszey strony, dla osłodze
nia tych nieszczęsnych niedoli, należy 
im się litość, pomoc i świadczenie wszel
kich dobrodzieystw ; ze tym sposobem 
ty lko , złożymy hołd i dziękczynienie 
należne Opatrzności, któia od kieski ao- 
tkhw ey tak wielu bliźnim, zacnowefa 
życie nasze, , t

J E L E Ń  I MUCHA.
CBuyha.J

N ogromnych ielcnia rogach , s iadłsty  mucha. 
Słodkim gloskiem dobroęi sstcpce mu do ucha: 
„Powiedz szczerze: C iy l ic ię  móy ciężar nie gniecie? “ 
ł  ielcń: , , l t ro ga  lu h c iu ! iesteśże na śniecie ?“
Takto  pyssałek myśli ,  wyciągaiąc s-yię,
Że ś.riat zdziwił. — A o nim , nikt nie n i e ,  źe źyie,

A . . . —

TEATR W E  LW OW IE.

*) Palma, gatónek miary powszechnie u iy n an ćy  n e  
W ło sz e c h ,  rftórćy d łu g o ść ,  równa się długości 
ręki.

P O D K A N C L E R Z Y .

□ iest na wystawieniu  publicznćm, na
leży pod sąd publiczny. Czytóiąc na wsi 
tak liczne ogłaszania różnych wystawień  
Sceny Po lsk ićy ,  w  k tórych  styiem do
niesienia por-aywiększćy części same 
p ochw ały  błyszczały, pokusiłem się przy
jechawszy na Kontrakty,  odwiedzić T ea t r  
i sprawdzić te p o c h w a ły  aktorów z rze
czy wtstością. Chciałem w praw dz ie  tyl
ko ak to iom przypatrzyć się a nie sądzić 
sz tuk i ,  k tórćy w ybór  D yrek tor  Teatru
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powinien zrobić iaknaylepszy; atoli widać 
niestety 1 że DyrektorTeatru za nadto mało 
ceni swoich widzów, kiedy w ybrał sztu
kę , która zamiast wzbudzenia czułości 
i ukontentowania w  widzach, wznieciła 
politowanie nad sobą. Przyszliśmy z w y 
obrażeniem na teatr, żeznaydziemy sztu
kę podług nowego utworu ze scenami 
czułemi, dobrze powiązanemi, naturalnie 
rozwiiaiącerrń się i sensem moralnym, iak 
zwykle celem i powinnością iest każddy 
sztuki dramatyczndy, kiedy znaleźliśmy, 
iakby po wieść arabską z TysiącNocy w y- 
iętą, w  którey same nadspodziewane rze- 
cz> » nadzwyczayne osoby, dwadzieścia 
zmian dekoracyy, trzynaście listów i w y 
roków  podczas sztuki pisanych, trzy ze
mdlenia, iedna waryiacyia, areszta, w ię 
zienia, zabór majątku, złożenie z urzędu, 
sztylety, trucizny w  pogotowiu, w y g n a 
n ie , ofiara godndy osoby dla niegodzi
wego Kanclerza, zgubienie i znowu w y 
kradzenie , iakby czarodzieyskiego pier
ścienia , który zm ysłów Panny pozba
w i ł  i razeiu do zm ysłów  w ró c ił ,  idy 
oyca z długu miał wykupić,- z aresztu 
uwolnić i w  ciąga n«ykrótszdy chwili 
iikby z puszki Pandoiy sypały się niesz
częścia, a maszyniści ledwo sznurków 
nieporwali uwiiaiąc się koło niezliczó- 
nycn zmian mieyskich i wieyskioh de- 
koracyy.

Do czego w  Dramie ta śmieszność 
charakteru dana Kanclerzowi takpoważ- 
nóy osobie, żeby koniecznie choro
wać na duszność, podagrę i kochać 
się w Pannie niestosownego wieku. — 
VVszakże dosyć samóy m iłości na za- 
w rócenie g łow y i wystawienie czło
wieka na taką śmićszność, do iakiey sta
ry Pan Kanclerz postąpił. Rozumie, że 
komiczność można było zosta wić Kome- 
dyi, albo przynaymnićy nie dawać po
ważnym  osobom, bobyśmy daldy Kró
lów w ’dzieli na teatrze bufoniuących, 
a trefnisiów powaguiących.

Po co ta waryiacyia w tę Dramę 
w laz ła?  iakaż draźliwość nerw ów, żeby 
dla strąty pierścionka zmysły utracić? 
m yślę , że nawet Pan Jeiinek z tak łat

wego Tematu waryiacyiby nie zrobił, 
a przynaymnićy do końcaby waryiował, 
kiedy Panna Maryia i u ż  w  drugióy sce
nie przychodzi do zm ysłów  i sama po
wiada: ia iuż nie w aryiuie, a na-wiado
mość że matka umarła , oyeiec stracił 
urząd, nawet niezaołakąla. Potdm , 'gdy 
ten nieszczęśliwy pierścionek znowu zgi
na ł,  nawet się nie trudniła znalezieniem. 
VVidać, że miłość, którą drugich osła
bia, po wyznaniu miłości synowca Kanc
lerza dla nidy, nerw y idy zmocniła.

Po co kochanek Teresy w ygnany 
wracał po pożegnaniu tak czułćm ? m u 
siał czytać koniec sztuki, dla lego się 
ieszcze zatrzymał.

Ustępy w książce przez syna oycu 
i X ięciu  udzielnemu czytane, były bez ce
lu i przyzwoitości, w  tym stanie ludzi 
naysurowiey przestrzeganych. Po co X ią-  
żę Następca przyszedł do szpitalu? chyLa 
dla tego, żeby swoią łaskawością ży
w ych i umarłych, chorych i żarowych 
udarować raczył. Reguła iednak każe, 
żeby rikt na scenę nie przyszedł i nie 
odszedł bez przyczyny.— W yrzuty nie- 
przystoyne włożono w  usta synowca, 
ten go lżył i bronił razem. D w ie  sprzecz
ności blisko siebie rzadko się godzą a nay- 
częścićy są śmićsznemL Tenże sam sy
nowiec mężnie i niekarnie stawał do szty
letu, a nie widm  , dla czego pozwolił się 
zamknąć óo gabinetu, iakby Pan Gapiełło. 
Papićry odkryte, tak ważne dowody fa ł
szerstwa, zn.kiy bez szlada. Pan Mai- 
grabia iakiś, który ten w ęzef gordyyski 
rozwiązał, tylko był w spore niony, a X ią -  
żę udzielny niełaskaw wstąpić na ostat
nią scenę, tyiko przez Syna swoią ła 
skawość głosił. Ź  wielu osobami nie- 
wiedzićć co się stało, same fantasmago- 
ryie i tyle nieskończonych innych błę
d ó w , które rozbierając porządnie, zni
kłoby trochę dobrego, iak kąrufory grud
ka na powietrzu,

N;ektóre wvrażenia także były  szcze- 
gólnemi i nieprzystoynemi, albo to szufler 
źle podpowiadał

Pan Malinowski grał w  pidrwszym 
akcie nie chytrego Kanclerza, ale chytre^
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go faktora, bo trzeba, ażeby autor prócz 
przyjętego na siebie charakteru prz.eiął 
się także godnością sw ćy roli; w  późmey- 
szych aktach graf lepićy. Podczas w y 
rzutów przez synowca czynionych , pa
trzał mu w  oczy , iakby nie czuł się do 
w in y  i nie wstydził występku. Kaszlał, 
kiedy się kochał lub g n iew ał,  a zapom
niał kaszleć, kiedy z Szperliogiem o przy
jęcie winy układał się. R z u c i ł  sztylet 
na ziemię bez obawy odkrycia, że tak 
ochydną broń przy sobie nosi, prawda, 
że rzucił tak dobrze, iż z za kulisy łatwo 
było kiykiem przyciągnąć. Napruszył so
bie brodę spalonym papićrem , żeby sta- 
rzćy wyglądać, i zapomniał, że przy haf
tach trzeba mieć ogoloną brodę. Cho
dził w  wstędze gwiazdowćy do Xięcia  
j wtykał pod nią materacyk z bzu, kiedy 
w  domu w łasnym  siedział. W idać  nie
znajomość godności.

PanB ensa  mógłby m nićy w  exkla- 
macyiach krzyczćć i wystrzegać się de
klamowania konwmlsyynego.

Pan Nowakowski zdaie s ię ,  iakby 
nie umiał roli, bo tak rozw lekle mówił, 
że sylaby ze słow a uchodziły. L ist tak 
prędko napisał i zapieczętował, żeśmy 
nawet tego nie postrzegli; przyznam się, 
i Pan Bosco zręczniey tego nie dokaże.

P P .  Sm ochow ski i Starzewski do
brze grali, równie i Pani Kamińska z P a 
nią Starzewską.

Pan Rudkiewicz w ro liX ię c ia  udziel
nego niepotrzebnie chodził w  wstędze 
gw iazd ow ćy w  swoim domu na pryw at
nych posiedzeniach.

Pan Słoński w  roli Xięcia Następcy 
grał dosyć poważnie, tylko botami za 
nadto w yw iia ł .  Chodził w  wstędze do 
o y c a , do ogrodu, szpitalu, do Pod- 
kanclerza i uważał wstęgę gwiazdową 
za stróy , iak ostrogi lub kapelusz.

Jeżeli gościnność Redakeyi nie od
m ówi mieysca w  swoiem  piśmie , to 
wytknięcie błędów stać się może popra
w ą  dla iednyeh , a ukontentowaniem dla 
w idzów  na przyszłość.

W I R G I N I I  A. *)

Sztuka , w  którćy tyle szlachetności 
i godności człowieka się zaleca, w  któ- 
rey tyle wyniosfych dusz ćmiło niegod
ne panowanie Apiiusza, a myśli wzoro
w e  przelewaiąc się na umysły, podnieść 
są wstanie godność człowieka, zasługuie 
na iednogłośne pochwały, a surowemu 
dostrzegaczow i pomnieyszych błędów 
wersyfikacyi można odpowiedzićć z Ho- 
racyiuszem : »Gdzie w iele  iest dobrego, 
»tam na kilka plamek uważać nie po- 
»trzeba.«

Gra aktorów: — Pan Smochowski 
w  roli Apiiusza doskonale zachował do 
samego końca ton m ów ienia , powagę, 
temperament hamowany godnością i oko
licznościami, pamiętał w  mowie na 
wszystkie zmiany charakterów, iakich 
użyć potrzeba było na ustraszenie i u ła 
skawienie ludu. razem i na pokrycie nie
godziwych zamiarów sw oich ; możnaby 
tylko zarzucić to przewracanie, oczów 
czasem , których używa często w rolach 
podłego, chytrego i niegodziw ego cz ło
wieka, a które oznaki łepieyby Markow i 
by ły  przystały. Wyższego stanu ludzie 
zawsze się lepiey maskuią i czyny ich 
tylko zdradzaią.

U  Pana Bensy w  roli Icylego w y 
głaszanie wyraźne, dobitne, zapał, m ę
s tw o , miłość, w każdey scenie się ma
lo w a ły .  Jakkolwiek d osw oićy  dokład- 
ney mimiki drapowanie wielorakie płasz
czem liczne i piękne dla malarza dawało 
obrazy, zbyteczne iednak trudnienie się 
sw oim  ubiorem w  roli tak odznaczaiącćy 
i pełney ognia, zdaie mi się niestósow- 
nćm. W  akcie I. scenie 5 , Pan Bensa 
wygłaszając te dwa w ićrsze:

D la le g o , co  c h ce  u m r z e ć . w ielk i czyn  sp e łn iw sz y ,
Cóż ótt iest? Człowiek słaby i nayobrzydliwszy,

użył w ostatnim wierszu tonu gniewli- 
w ego w iecey  iak szyderskiego, który 
łącznie z pogardą na twarzy powinien 
był się malować.

*) Pość wcacśnie odebraliśm y i lę  drugą - Ilc^enzy- 
ią iednego R ecenzenta, aby ią prędzćy udzielić 
n o m . .  K .



W  akcie Y . Pan Bensa wpadł był 
w  konwersacyyny ton m ów ienia , a te 
przygotowania ostatecznych środków, 
zemsty, męstwa, śmierci, ledwo w  tych 
dwóch wićrszach:

C oko lw iek  b ą d i ,  ia r ę c z ę , żc ieśli w  godzinie 
T y ra n  sw ego  nic cofn ie p rzed się w zięc ia , zginie,

odznaczyły się.
P. Radkiewicz w  roli W irginiiusza 

trochę za ubogo w  sw ym  stroiu wyglą- 
dał, kiedy Rzym w  tamtych czasach cały 
lśnął od zbytku. Rola tak znaczna po
trzebowała wypracowańszey postawy 
i starannieyszego wygłaszania tak co do 
pdznaczenia szczególnych wyrażeń, iak 
i zachowania należytćy harmonii, w spad
kach myśli i wiersza.

Pani Kamińska w  roli W irg in ii  za
niedbała stróy i upiększenie siebie, bo 
niżeli kochanek pozna zalety kobićty 
godneszacunku, trzeba pierwćy iego zmy- 
s*y zaiąć, by zaletami przywiązać moż- 
na, w  widzach równie wzbudzić z różnych 
miar interesowność. — W szakże tak licz
ne obrazy Historyi Rzymskićy posfużyćby 
mogły za wzór stroiu tamtoczesnych 
Rzymianek. —- W  pićrwszym akcie opie
ranie się gwałtom Marka, było za zimno 
oddane. Rzucanie się w  obronie na łono 
matki i to odwoływanie się do Rzymian, 
było tylko głośno wyrzeczone, a nie to
nem exklamacyi, co równie i Pani Sta
szewska w  roli Matki dosyć nieczule bro
niła, szczególnióy gdzie m ów i: Jest R zy- 
mianką, iest wolna, córka kVirginiego, 

ze mnie zrodzona, nakoniec w  wyrze- 
kaniach: Smia to czynić potwory i t. d, 
gdzie złość, zemsta, rospacz ostatniego 
d°bydź powinny były prawie krzykli- 
' Veg° głosu i łkaniem zakończyć, nie w i 
dać b^ło naymnieyszego ognia, tćm wię- 
cćy ziaża się illuzyia słuchacza, że lcy li  
'schodzący powiada: iak i zgiełk , iakie
krzyki. Ostatnie dwa wićrsze w i l i .  akcie:

Ja k i bądź lo s c ię  sp o tk a , iam .go  dzielić ch ciw a ,
Z t r h ą  ty lk o , i z tobą m ogę byd ż szczęśliw a.

dobrze i czule były wygłoszone.
W  lV tyra akcie scenie zApiiuszem 

równie dobrze zachowano spadki i od
miany charakterów. —

W  Ytym  akcie Pani Kamińska w y 

chodząc na scenę po stracie kochanka, 
nie dosyć wzbudziła litości nad stanem 
swoim. P ó ł  g ło w y  utrefionćy w  loki, 
warkocz mały i krótki zadnćy nie w y 
obrażał rospaczy, a w yrażen ia : Oyczel 
iyiesz? I c y l i . . .  iu ż ...  bez wyraźnego ża
lu, rozkwilenia i płaczu powiedziane, nie 
obudziły w  widzu ani litości dla W irg i
n i i , ani złości na Apiiusza. Prócz tego 
Pani Kamińska iak i Pani Starzewska za
pominały się i niedotrzymywały ciągle 
charakterystyki sw ćy  roli. Pani Kamiń
ska złożona uderzeniem sztyletu, za nadto 
ruszała się z bólu, nieokazuiąc w  twarzy 
różnicy od poprzedniego stanu, w  którym 
rospacz i żal tylko powinien się b y ł  ma
lować.

Życzyćby także należało, żeby dla 
utrzymania illuzyi, do iakićy sztuka i gra 
aktorów doprowadzić powinna, niebyła 
przerywana zaniedbaniem innych osób 
do sceny należących. W yw o łan ie  ludu 
za kulisami było niegodziwe, śmićchu 
godne, a stróy Towarzyszek Numitoryi 
i W irg in ii  był tegoczesnych Rzyrhianek.

K o n t r a k t o w y .
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L I S T
DO UMIESZCZENIA NADESŁANY.

K o c h a n y  P r z y i a c i e l u l

O d e b ra l iśm y  nakoniec tak dawno zapo- 
w iedzianeRol n i ct w  o przez Adama Ka- 
spero wskiego. Przyznam się, że po prze
czytaniu treści, iakby urażony nieco, przy
pomniałem sobie dawne przysłowie, że: 
madrzeysze k u ry , iak iaia. Cóż robić? 
świat się poleruie, ia uczyłem iednych, 
a mnie uczą drudzy. W szystko idzie w et 
za wet na świecie. Jużto co do chemii 
rolniczćy, niech autor wybaczy, że nie 
czytałem , bo to iuż do moićy trochę 
zakw itłćy g łow y nie przystanie, ale za 
to mam sąsiada młodego, który niedaw
no skończywszy nauki w zią ł się do go
spodarstwa i gorzelnia tak mu g łow ę za- . 
w róciła , że wciąż wozi się z tą książką



i  uczy na pamięć kwasorodu, wodorodu, 
węglika it. d. aczćy rozpoznawszy w źró
dle przyrodzenia zkąd? do czego? i do
kąd wszystko istnieie i zmierza , wypro
wadzi tyle w ódki, że nas kociołkowych 
gorzelników zupełnie zaleie. Czytałem 
jednak z uwagą Część drugą, i to, co mi 
się naywięcćy podobało w  tćm piśmie, 
że autor przyjął rozkład elementarny lo
g iczny, styl prosty, gładki, rozmowny, 
niezawiły i nieprzepisuie nam starym 
gospodarzom wprost praw swoich często 
z zarozumiałości w ynikłych, ale nad 
wszystkićną, rozumuie, przytacza, dowo
dzi, chociaż wprawdzie częs'cią zasada
mi chemii, którćy ia nie czytałem, ale 
tak iasno i związle, że i ia zrozumiałem.

Naywięcćy mi się podobała cała roz
prawa o gnoiu i rozdział o narzędziach 
rolniczych, w  którym każdą część pługa 
rozbiera. Ilabiafem  i ia w  szkołach młyn
ki, które pod rynwą stawiaiąc koło obra
cało s ię ; ale nie przypominałem sobie 
w c ią g u  moiego gospodarstwa, żeby ta
lent wrodzony na to wszystko obracać, 
co powołanie stanowi.

Przyznam się naw et, że móy szyn- 
karz orze od kilku lat obok moiego łanu 
parą końmi, zbićra toż samo co la, a mo- 
ie pługi dotąd czworgiem ciągnione, kosz
ta niepotrzebne mnożą, kiedy zboże tak 
tanie. Każę zaraz zrobić pług mnieyszy 
i przypatrzę się wfasnemi oczyma tarciom 
i całemu ruchowi pługa podług opisu au
tora. Poiadę nawet zobaczyć pług Pana 
Stekera w e L w o w ie  i pługSmnla w Pie- 
niakach , a zobaczysz u mnie na rok przy
szły wielkie odmiany w  folwarcznćm 
urządzeniu. — Gnóy także podobało mi 
się wozić podług wagi 5 korcy pszenicy, 
i  każę iedną furę zważyć, a resztę na oka 
układać; tylko nie w ićm  , iakto będzie 
naszych wąsatych ekonomów i tych upar-

W I A D O M O Ś C I  
d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  — Dnia 1 9 . Maja dano D ramat 
w 5 aktach z niemieckiego Ziglera : Z a c i o h ł o ś ć  
s t r o n n i k ó w ,  czyli : M o c w i a r  y. Dramat ten 
rialeiący istotnie do sztuk niższego rzędu wznoszony 
b y  w* na Scenie nasr.ey wyborny grę PP. Striorliow-

Iłedakcyia Józefa Censy.

tych chłopków o tćm przekonać. Tro
chę mi ńę  ta mała ilość fur na morg 
w  naszćy ciężkićy roli me podoba, kiedy 
m y 80 id o  100 furmi morg wozili, chy- 
haby te większe fury podług wagi psze
nicy tę różnicę przykry ły , albo ziemia 
lepićy mechanicznie uprawiona mniey 
potrzebowała gnoiu? zobaczemy. T ę ra -  
chubę paszy do gnoiu i ilość gnoiu po
dług sił wyciągniętych z ro li ,  zostawię 
moiemu synowi, bo ia z numerami stoię 
w  w ielkićy nieprzyiaźni i w całey sztuce 
rachowania, tylko iedno summowanie 
mi się podobało. — Powiada mi móy syn, 
że te rachuby paszy względem bydła i by
dła względem roli są też same w  pismach 
niemieckich. Mnieysza o to ,  m ówiłem , 
bo u nas takich rejestrów mało znay- 
dziesz, z którychby autor m ógł się poży
w ić. Doświadczenie gospodarzy niemiec
kich iest większe iak nasre, a nakoniec 
prawda iest tylko iedna. Lepićy zatćm, 
że autor cytuiąc wiele przykładów zo
stawia nam w ybór użycia, cokomuprzy- 
datnieysze i w  narodowćy mowie odkry
w a  to, co dla wielu byłoby taiemnicą 
w  cudzym ięzyku napisaną. Mógłbyś Pa
nie Ludwiku mieszkając w  mieście przy
łożyć się do dobra gospodarzy, i pow ie
dzieć komu zręcznieyszemu w  piórze iak 
ia , coby to dzieło rozebrał, wszystkie 
iego dokładności ogłosił, możeby nasi 
uprzedzeni gospodarze rozsmakowawszy 
się w  zaletach tego pisma, przeięłi się 
także chęcią gospodarowania systema
tycznie i kiedy Galicyia w  innych naukach 
mądrzeie, i w  rolnictwie n ieb yła  ostat
nią. Żalić się tylko potrzeba, że myłek 
drukarskich ogromnie wiele w  tćm piś
mie. Jakwyyd/.ie Tom  drugi, przyszliy 
mi go niebawem , który ipnićy teoryi, 
a więcćy praktyki rolniczćy z różnych 
części kraiów zebranych ma zaw ierać.—

shiego (Bogumiła ftokke), Hamińsklćy (Lady Joanny) 
i Bcnsy (Edwarda Hamilton). v\ ywołano Pana Smo- 
chowskiego. Mało cgromadsiło się widzów i ledwie 
część trzecia inieyjc była zaięta. X. X.

W Krakowie wychodzi dziełko pod tytułem : 
K o t r y w l t i  p r «  y i e m n e  i p o ż y t e c z n e  przez 
Konstantego Ma jeranaw shjcgo , którego tomik p ie rw 
szy iuż wyszedł.

—  Drnlt Piotra F i l i e r a .


